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„KURJER KRAKOWSKI. 


Kurjer wychodzi codziennie przed południem z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
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Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


F Cena pojedynczego Numeru 5 centów. 


Z dniem wczorajszym nie powiększając for- 
matu » Kurjef2*> powiększyliśmy jednak jegoobję- 
przez rozszerzenie | przedłużenie szpalt na- 
szego pisma Pomimo znacznie zwiększonych 
kosztów druku nie podnosimy prenumeraty. 

Z powodu kończącego się miesiąca i kwar- 


tość 


tału, upraszamy o wczesne odnowienie prenu- | 


meraty; gdyż nakład »Kurjera« ściśle zastoso- 
wujemy do ilości żądanych egzemplarzy. 
»Kurjere od dnia wczorajszego wychodzi 
o godz. I rano. 
Każdy nowo-przybywający prenumerator 
otrzyma bezpłatnie początek utworu Grozlana: 
«Niagara, powieść o stu trzydziestu kobietach». 


Redakcya. 
KALENDARZ. 


Dziś: 24-go marca: Wigilia. Grabryela Archanioła. Imię 


słowiańskie: Ludomiła. A 
Jutro: Zwiastowanie N. Maryi Panny, Imię słowiań- 


skie: Wieczysława. 


Józef Ignacy Kraszewski. 


(Dalszy ciąg). 


W lutym 1860 r. osiedlił się Kraszewski stale 
Warszawie. Pobyt w tem mieście nie mało sprowa- 
dził na niego przykrości. Źródłem ich była praca re- 
dakcyjna W „Grazecie Polskiej“, Pismo to za jego sta- 
raniem i rozgłos 1 wpływ „uzyskało niemały. Oprócz 
artykułów wstępnych, oprócz mnóstwa drobnych wia- 
domości, przeważnie literackich, zasilał je jeszcze utwo- 
mi belletrystyczneme. „Dziś i lat temu trzysta*, dalej 
k selka“, „Kopciuszek », „Kartki z podróży“, „Listy 
m i” óży*, „Syrena“ i „Silva rerum“, oto szereg utwo- 
ci ' owych czasów. Wpływ Kraszewskiego niepokoił 
ery rządzące. Wielopolski nietylko, że mu redakcyą 
pa 0 jé kazał, lecz zarazem zmusił do wy- 
„Gazety“ porzucić y 
jazdu za grani 


W lutym 1863 r. już był w Dreźnie. To miasto 
o od tej chwili być Jego główną kwaterą i stacyą, 
czywał . po wędrówkach i pracował. Od tej 
ł więcej i wyłącznie poświęcić się literatu- 
sprawach krajowych udziału brać nie 


iał 
dzie odpo 
chwili mog 
rze,, gdyż W 
mógł. TPA iK 
Publicystyką zatrudniał się, jak dawniej. Wyda- 
hunki“; głośne w swoim czasie, a zawierają- 


wal „Rac ły do życia duch i 

e materyady ycia duchowego i społeczne- 
gp oki - pierwszych kilku latach po powstaniu. 
go Pols sąd i krytyka atosunków galicyjskich 


Szczególniej ostry iyko autorowi w. tej. e 
straszną wrzawę Po aien przykrości, reo, 
zbudziły i wiele nio kwietniu udaje się Kraszewski 
W r. 1867 mies. * którzy już mieli czas zapo- 
do Krakowa. Krakowianie, >., = hrażeni, dość zimno 
znać się z jego „Rachnpina >. cmu bynajmniej 
go przyjęli, nieprzeszkai z wać się poszukiwa- 
publicznemi hołdami oddaw® dni kilkana- 
niom w Bibliotece Jagiellońskiej, którym "4 niosło 
7 świecił, RZ k mnóstwo 080 z 
ście poświęcił. Prywatnie jedna swoje 
mu wyrazy czci i wdzięczności; gdy, przerwawszy 


Cena ogłószeń: 
Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy ra 


? 
? 
? 


Administracya „„,Kurjera* (hotel poaki; paras trafika 
skiego w Sukiennicach, handel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina 

sklep Hessa w Rynku, handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Fenichla al. Grodzka ', 
Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, księ; i 


me Njencje Kurjera w Krakowie: aw 
na linji A-B, sklep Z. Skal- 


garnia Żupańskiego w Rynku, 


handel A. Mecnarowskiego ul. Szczepańska , handel Ekera ul. Karmelicka, Gronner 
ul, Zwierzyniecka, Frist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska antykwarnia 
Himmelblana ul. gm 1 handel Zygadłowicza i Mikuszewskiego na Małym Rynku, 


J. Horowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziańskiego 


na Podgórzu. 


Pojutrze: Teodora biskupa i Olimpii. Imię słowiańskie : 
Świętoboja. 5 

Wschód słońca dziś o godzinie 5 minut 54, zachód 
o godz. 6. m. I8. Długość dnia 12 g, 24. m. 


NABOŻEŃSTWA. 


Jutro Uroczystość Zwiastowania N. Maryi Panny 
|w kościołach OO. Augustyanów, OO. Bernardynów, 
|Braci Miłosierdzia na Kazimierzu, 00. Kapucynów, 
Bożego Ciała, OO. Dominikanów, Najśw. Panny Maryi 
z odpustem zupełnym, w innych zwykłe nabożeństwo. 

W kościele 00. Reformatów we wszystkie 
piątki wielkiego postu nabożeństwo ku czci Najsł. Serca 
P. Jezusa: prymarya o godz, 6'/,; wotywa o godz. 9, 
suma z kazaniem o godz. 10; po południu stacye męki 
| Pańskiej po kościele o godzinie 3-ciej. 

W kościele św, Barbary w każdy piątek wiel- 
kiego postu o godz. 8 rano msza św. śpiewana, no- 
wenna przed ołtarzem Matki Boskiej Bolesnej. 

W kościele PP. Wizytek przez pięć piątków 
t. zw. marcowych wotywa o godzinie 9 z wyst. Najśw. 
Sakramentu. 

W kościele św. F lo ryana na Kleparzu przez cały 


rok msza św. codziennie o godz. 6, 7 i 8 rano. 


studya, wystąpił z odczytami o „Dantem* na rzecz 
Towarzystwa wzajemnej pomocy słuchaczy Jagielloń- 
skiej Wszechnicy, — to się tłumy na nie tłoczyły. 

, Lwów natomiast, dokąd Kraszewski, ulegając za- 
prosinom gorącym wielu osób, udał się z Krakowa 
z odczytem, przyjął go z niesłychanym zapałem. We 
dwa dni po przybyciu, grono literatów miejscowych 
uczciło go hołdem publicznym, a następnie i miasto na 
cześć jego urządziło festyn w, Strzelnicy. Rada zaś 
miejska jednomyślną uchwałą przyznała mu honorowe 
obywatelstwo. Następnie uczty szły za ucztami, tak, 
iż śmiało rzee można, że cały czas pobytu Kraszew- 
skiego we Lwowie był szeregiem nieprzerwanym owa- 
cyj, które się zakończyły składką na fundusz imienia 
Jubilata na wydawnictwo dziełek popularnych dla klas 
roboczych i odprowadzeniem gościa ukochanego przez 
tłum kilkotysięczny aż do dworca kolei. 

Powracając do Drezna, wstąpił Kraszewski do 
Poznania, gdzie go z niemniejszym, jak we Lwowie, 
powitano zapałem. Oprócz uczty publicznej, wydanej 
przez miejscowych obywateli, i wielu innych zebrań 
tego rodzaju, ubiegano się o posiadanie go w domach 
Li Agd ja i zapraszano na prowincyą, gdzie szczegól- 
niej w domu hr. Mielżyńskiego w Miosławiu urządzo- 
ne było dla niego najświetniejsze przyjęcie, przy zje- 
ździe najprzedniejszych obywateli. 

Na założonej w Dreźnie drukarni stracił niezmier- 
nie wiele i odstąpił ją panu Łebińskiemu w Poznaniu. 

Do bardzo wielu pism wysyłał równocześnie mie- 
sięczne kroniki, a te są: „Biesiada, Błuszcz, Kłosy, 
Tygodnik Ilustrowany, Tygodnik Mód i Powieści“. 
Oprócz tego prawie wszystkie czasopisma polskie po- 
zostawały w nim w literackiej styczności. 
cw W Dreźnie nabył Kraszewski dom na Nordstras- 
se Nr. 27. Dom tenitryb jego życia tak opisał Justyn 
Rola w książeczce, pa cześć Kraszewskiego w roku 
1879 wydanej : - i $ , 

Ustroń prawdziwie pustelnicza, malutki w szwaj- 
carskim guście domek, ze wszech stron okolony gęstą 
zielenią drzew, krzewów i kwiatów, stoi na uboczu, 
oddzielony kratami od ulicy. Czarny duży pies neufund- 


"BĘ 
KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków dnia 24 marca 1887 r. 


Dziś jako w 92-gą rocznieę 
Kościuszki, złożyło grono patryot 
niec na kamieniu pamiątkowym. 

Prośba do Pań. Z przykrością musimy zaadreso- 
wać dziś pewną uwagę do naszych pań. Od jakiegoś 
czasu wkradł się niestety wcale niegrzeczny zwyczaj 
opuszczania sali przed końcem wieczorków, koncertów 
i przedstawień przez panie. Jest to wielką niedelika- 
tnością ze strony tej spieszącej się publiczności i nie- 
uszanowanie dla koncertujących lub występujących, któ- 
rym to niewymowną przykrość sprawia, gdyż błah 
powód dostania się prędzej do sukien, umieszczonych 
w -garderobie, biorą za niechęć czy też nudzenie się pu- 
bliezności, która pięć minut do końca poczekać nie 
chce. Szczególniej zaś na przedstawieniach amatorskich 
cośmy ostatnim razem w kasynie powszechnem zau- 
ważyli, jest najbardziej rażącem, a nietylko dła grają- 
cych, ale i dla współwidzów nieprzyjemnem. Prosimy 
więc piękne panie o poprawę. 

Z nad Wisły. Niebezpieczeństwo powodzi minęło. 
Przymrozki wieczorne powstrzymują nagłe roztop 


rzysięgi Tadeusza 
w prześliczny wie- 


landzkiej rasy czuwa nad bezpieczeństwem 
z poezciwą twarzą staruszka, piastuje urz: ier- 
nego. Od bramy do domu kto jęk Biyi Siet 
i kwiatów, i z malutkiego przedpokoju wchodzi się do 
małego również saloniku, w którym szczególniejszą 
zwraca uwagę zawieszone na ścianie błogosławieństwo 
księdza Marka „Domowi, rodzinie i przyszłym pokole- 
niom Kraszewskich*, Na lewo z saloniku wchodzi si 
do również małego pokoju bawialnego, gdzie kaajdnjo 
się fortepian z rozłożonemi ną nim nowościami muzy- 
cznemi. W pokoju przyległym stał na stalugach świe- 
żo zaczęty obraz, a na ścianach wisiało kilka na wpół 
lub całkowicie ukończonych. Na prawo z saloniku jest 
pracownia Kraszewskiego. Tu na biurku leżą w naj- 
większym porządku stosy przygotowanych już prac. 
Z tego pokoju przechodzi się do biblioteki, od podło- 
gi aż do sufitu zastawionej w dwa czworokąty, jeden 
około ścian, a drugi po środku, półkami pełnemi książek 
i Kraszewski. wciąż pracuje przy biurku; o 2.ej 
jada skromny obiad — bulion lub rosół z kury i jarz : 
nę; gdyż ten niezmordowany mocarz pracy jest m 
kim, słabym, ciągle chorującym, i trudno pojąć, jak 
taki duch potężny trzyma się w tak wątłem ciele Po 
obiedzie godzinę czasu poświęca na przechadzkę a po- 
tem znów zasiada przy biurku i do późnej nocy pra- 
cuje“. 

Jeżeli teraz przywiedziemy sobie na pamięć, ja- 
kie to utwory powstawały w tym czasie, że z wyobra- 
źni tego starca wysnuł się cały cykl powieści history- 
cznych od cudnego poematu prozą „Starą Baśnią* 
zwanego począwszy, to wtedy jasno stanie nam przed 
oczyma, że straciliśmy kolosa nie tylko naszej, lecz 
wszechludzkiej literatury. 

I nagle w tego człowieka, żyjącego dla pracy i 
dla kraju, uderzył straszny i niespodziewany grom. 
Grom ten rzucił drugi kolos, kolos nie poezyi atoli, 
głoszącej miłość piękna i prawdy, lecz kolos siły bru- 
talnej, zginającej pod swe jarzmo nawet prawo, stróża 
uciśnionych i słabych. 

(Dokończenie nastąpi.) 
RR 


a Saxonka, 


stan Wisły mało eo się podniósł, lody zaś, które w czę- 
ści pokryły w ostatnich dniach Wisłę zwolna odpły- 
wają. Most pod Zamkiem już prawie gotów, potrze- 
buje tylko kilka dni do wykończenia. Opóźnienie od- 
dania spowodowało zerwanie (a i znaczne opady 
śnieżne ostatnich dni, które roboty powstrzymy wały. 

Przy moście kolejowym zaś roboty są w całej 
pełni, a oszalowania pod kesony będą za parę dni go- 
towe. 

Teatr amatorski. Dawno już bardzo sala naszego 
teatru nie rozbrzmiewała tak szczeremi wybuchami 


śmiechu i zadowolenia jak wczoraj. Teatr amatorski, 


urządzony na dochód Tow. „Sokół* zgromadził wpra- 
wdzie nie zbyt liczną publiczność, ale tak życzliwie 
dla grających usposobioną, że co chwila powtarzające 
się oklaski były dla amatorów najwymowniejszym do- 
wodem uznania ich pracy. Nasz sylf redakcyjny (od 
czasu karnawału i pikników po raz pierwszy rozanie- 
lony) naliczył pół tuzina talentów REZ LU które 
przysięgłym sprawozdawcom do uwagi polecił. W isto- 
cie wszyscy grający w „Jesieni“ i „Okrężnem* do- 
wiedli, że pełna znawstwa reżyserya nie poszła na 
marne, i że ich wrodzone zdolności, pokierowane umie- 
jętnie, wytworzyłyby harmonią, jaką nie każde przed- 
stawienie amatorskie poszczycić się może. Nadobne 
amatorki wdziękiem, a amatorowie starannością wal- 
czyli o lepsze, ta zaś rywalizacya wytworzyła dodatni 
rezultat, którego owocem było, że stara panna w „Je- 
sieni* stała się niezmiernie sympatyczną wraz ze swym 
towarzyszem, że ojczulko gniewał się z talentem, a mąż 
pocieszał żonę tak serdecznie, iż nawet para służących 
była tem rozezuloną i grała z wdziękiem i zacięciem. 
To samo z „Okrężnem*. Wymowny organista i typowy 
ekonom tak byli na miejscu, jak bardzo sprytna Klara 
i niezmiernie miła Tekla, jak niemiecki teoretyk i pra- 
ktyczni szambełanowie. Wśród oklasków odtańczono 
mazura, tańczonego z werwą i elegancyą. [Sylf z saty- 
rycznem spojrzeniem spoglądał ku kilku blondynkom, 
które z żałością zazdrościły amatorkom tego zaimpro- 
wizowanego karnawału i radeby były uledz zaprosze- 
niu na „Okrężne*, z wdziękiem odśpiewanemu. Słowem, 
przedstawienie udało się i powinno być powtórzone. 
Ważne dla przedsiębiorców Wystawy. Komitet 
widział się spowodowanym zaprowadzić pewne zmiany 
w warunkach licytacyjnych, zwracamy przeto uwagę 
interesowanych na zawarte w dzisiejszym numerze 
ogłoszenie w tym względzie, odraczające termin licyta- 
cyjny tylko do dnia 26 b. nę | 
Z teatru. Tydzień bieżący obfituje u nas we 
wszelkiego rodzaju produkcje artystyczne poczynając 
od przedstawień amatorskich, kończąc na koncertach. 
Piątek jako dzień świąteczny darzy nas awomą wido- 
wiskami. Wobec tego sobotnie przedstawienie zapowia- 
da się tem sympatyczniej, odegraną bowiem zostanie 


NIAGARA. 


POWIEŚĆ O STU TRZYDZIESTU KOBIETACH. 


(Ciąg dalszy.) 


— Jak to? to już opowiadanie skończone? zapy- 
tał się Junga. : , 

i głupi, chcesz, żeby to był już koniec, 

rzecież widzisz majstra Gandolfa przed sobą. Gdyby 
owiem utopił się, nie mógłby... 

— (icho — zawołał cieśla okrętowy. Ma głos 
majster Gandolf, a my otwierajmy uszy, jak dziury od 
armat. Cóż dalej majstrze Gandolf? f 

— Nigdy nie mogę zrozumieć, żebym sobie ła- 
mał, nadłamał głowę i suszył mózg. Bóg wie jak dłu- 
go, jakim sposobem z katastrofy, gdzie wszystko zgi- 
nęło, bydlęta i ludzie, drzewo i żelazo, żagle i liny, 
że ani dymu, ani popiołu nie zostało się po tym okrę- 
cie, przed chwilą tak pięknym i licznie zamieszkany m, 
ja jedynie ocalałem, ja sam z dwudziestu pięciu osady 
i trzydziestu trzech pasażerów, i to niewiedzieć jakim 
sposobem znalazłem się na okręcie, którego spotkanie 
się z nami stało się przyczyną naszego nieszczęścia. 

— To się jednak zdarza czasami, majstrze Gan- 
dolf. 

— Zapewne, że się musi zdarzać, kiedy widzicie 
mnie tutaj. 

— A cóż to był za okręt? 

— Angielski. ą 

— Jakby naumyślnie, na złość tobie, majstrze 
Gandolf. 

— Tak, to była wielka gabara angielska. Ale po- 
tem o tem, a teraz dość wam będzie wiedzieć, że jak 
otworzyłem oczy, i otrząsłem się trochę, choć to łatwo mó- 
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komedya Seribe'a „Ręce czarodziejskie*, bardzo dawno 
nie figurująca na afiszu. Benefisant sobotni p. Janowski, 
obok talentu dlatego także zasługuje na poparcie, że repre- 
zentuje w naszym teatrze tę część jej personalu, która 
bez reklamy i rozgłosu stanowi istotną podstawę sceny 
krakowskiej. Wątpić nie można, że sobota będzie wy- 
bitnym dniem w pamięci naszej publiczności. 
Zdawałoby się, że czasy herbowych biletów 
wizytowych. przechodzą już w naszem społeczeństwie 
razem ze skłonnością do niepotrzebnej paplaniny fran- 
cuzkiej, i że dwie te naleciałości ubiegłych lat, osta- 
tni przytułek znajdują między ludźmi starszego pokroju. 

Tymczasem pokazuje się, że te naleciałości nie 
tylko nie znikają, ale gnieździć się zaczynają tam, gdzie 
dla nich miejsca dotąd nie było. 3 
; Widzieliśmy np. w tych dniach bilety z herbami 
i nazwiskami pp. uczniów uniwersytetu i wspomniano 
nam, że na korytarzach przybytku wiedzy słyszeć można do- 
wcipne rozmowy francuzkie. Wprawdzie egzercycye języ- 
kowe można w pewnej mierze usprawiedliwić chęcią wpra- 
wy w konwersacyę w niedobrze jeszcze znanym języku, 
ale młodzież uniwersytecka powinna chyba inne do ta- 
reko ćwiczeń znaleźć miejsca, a nie gmach uniwersy- 
ecki. 

Pożyteczny zwyczaj. W jednym z świeżo wybu- 
dowanych domów ma być wywieszony w bramie szcze- 
gółowy rozkład lokali, z oznaczeniem miejsca, którędy 
się do nich wchodzi. 

Będzie to pożyteczna innowacja, oszczędzi bowiem 
kłopotu w wyszukiwaniu lokali, oraz zwolni lokatorów 
od ciągłych oględzin przy zmianie mieszkań. 

Koncert p. Fr. Bylickiego na dochód filii szpitala 
dla dzieci św. Ludwika odbędzie się w niedzielę dnia 
27 marca w sali hotelu Saskiego. Mamy nadzieję, iż 
tak cel szlachetny, jak sympatyczne imie koncertanta, 
który nigdy swej pomocy nie odmawia, gdzie idzie o 
cele dobroczynne, ściągną do sali Saskiej liczną pu- 
bliczość. Program koneertu, w którym biorą udział p. 
Hock oraz i orkiestra 13 pułku — jest bardzo intere- 
sujący. Koncert ten wyjątkowo rozpocznie się o go- 
dzinie 3 popołudniu a skończy o wpół do 5tej. 

„ (My. 8.) Koncert p. Jadwigi Nowoleckiej odbył 
się wczoraj w sali hotelu Saskiego z współudziałem 
pp- Towiańskiego, Hoeka, Singera, i orkiestry pułku 13. 

Koncertantka, uczennica konserwatoryum pragskie- 
go posiada ładny i dźwięczny mezzo - soprano. Timbre 
jej głosu ma charakter sopranowy a mimo to, tony 
niskie są dosyć pełne. 

Koncertantka kształciła się u Piwody (Opern- 
schule). Radzimy jej studja nad głosem usilnie dalej pro- 
wadzić, by wyrównać małe usterki dotychczasowe. Into- 
nacja jej nie zawsze czysta, zapał zaś artystyczny czę- 
sto ją zanadto unosi. Koloratura niec ostra i nie gładka. 
Pieśni polskie dobrze były oddane, ale arya z (III 


wić otrząsłem się, kiedy Bogiema prawdą ruszyć się nie 
mogłem, byłem bowiem tak potłuczony i przygnieciony, 
że przez trzy dni potem do siebie przyjść nie 
mogłem, zdało mi się, że jestem w gościnie u starego 
Neptuna tego patrona topielców. Miałem ogromną ilość 
żagli, lin i płótna ceratowego na rękach, na nogach na 
piersiach, na całem ciele, i czułem ijak po mnie cho- 
dzono. Przez chwilę zdało mi się że jestem w brzuchu 
wieloryba. Ale wracając do przytomności, pomiarkowa- 
łem wkrótce, że muszę się znajdować na jakimś okręcie. 

— Ale nie nie miałeś stłuczonego. 

— Nie oprócz mojej fajki gipsowej, bo ci angli- 
cy to nawet żałując człowieka, muszą mu szkodę wy- 
rządzić. 

— No no, majstrze Gandolf to już przeszło, teraz 
nie masz przecie do czynienia z Anglikami, 

— Z anglikami zawsze jest do czynienia. Widzę 
to dobrze, żeście jeszcze strasznie młodzi, o! żebyście 
byli w skórze ojców waszych.... Wystawcie sobie... ale 
nie, wy nie możecie sobie tego wystawić. Oni wszyscy 
rudowłosi, mają zęby długie, białe, a paznokcie czarne 
i ostre... chleb nazywaję Dread a nie jedzą go wcale.. 
= go mają u djabła? jedynie tylko, żeby nam zro- 

ić na przekorę. 

— A jednak majstrze Gandolf gdyby nie anglicy, 
nie żyłbyś już może. 

— To wolałbym zginąć, niż być ocalonym przez 
tych anglików, dobranoc, — już nic nie powiem dalej. 

To mówiąc Gandolf zapiął spencer, nasunął czapkę 
na uszy i został nieruchomy jak posąg marmurowy, 
chociaż krew się burzyła w nim wściekłością na anglików. 


aktu) z opery „Aida* jeszcze przechodzi dziś siły kon- 
certantki, obdarzonej dobrym i metalicznym głosem. 
Pan Adam Towiański, który wykonał wczoraj 23 b. m. 
duet z opery „Carmen“ Bizeta (akt I). wraz z p. 
Nowolecką, ma wybornie postawiony głos, niegdyś u- 
czeń konserwatoryum paryzkiego i Gueymarda (tenora 
opery paryzkiej). Pan T. śpiewa według czysto wło- 
skiej metody i umiejętności śpiewu zawdzięcza, że za- 
chował głos dotąd w świeżości. 

W wczorajszym koncercie wziął udział 17-letni 
p. Zygmunt Stojowski, uczeń p. Żeleńskiego na forte- 
pianie i w kompozycyi. Na obu też polach zyskał wczo- 
raj chlubne uznanie. Gra jego pełna życia, siły, ener- 
Bi i cieniowania. Frazuje ślicznie; jest to talent wy- 

ny. 

P. Stojowski jedzie w tym roku celem dalszego 
kształcenia się w muzyce do Paryża. Młody amator 
odegrał koncert C-moll Beethovena na fortepian z to- 
warzyszeniem orkiestry Andante i Scherzo z własnej 
sonaty na fortepian i skrzypce „Kaprys“; nadto dodał 
na 05g0'ne żądanie i ciągłe brawa mazurek Żeleńskie- 
go. Sonata ukłądu p. S. posiada dobrą rytmikę i mo- 
tywa polskie; wrażenie było sympatyczne. Orkiestra 
pułku 13-go Wykonała zamiast zapowiedzianej progra- 
mem symfonii wJupiter*, uwerturę Mozarta „lmpres- 
sario“. | sa 

Publiczność zebrała się licznie i oklaskiwała kon- 
certantów. 

—_—_——— 


Z SALI ODCZYTOWEJ. 


Prof. E. Krzymuski. — Zbrodnią czy choroba? 


Po stosunkowo długim wstępie do krytycznej oceny 
teoryi karnej Cesara Lombroso postarał się prelegent o 
określenie granie religii, prawa i moralności, a po małem 
wystąpieniu przeciw ideom socyalistycznym podniósł, że 
cechą prawa jest wzajemność praw i obowiązków, pod- 
czas gdy i moralność nakłada tylko obowiązki a nie 
daje żadnych praw. Dotychczas polegało prawo karne na 
zasadzie, że zbrodnie są wypływem wolnej woli człowieka, 
że przestępca umyślnie ustawę przekracza, a państwo ma 
w tym razie niezaprzeczone prawo do ukarania go za to. 
Podstawą tej teoryi, na wskróś metafizyką przejętej, jest za- 
łożenie, że człowiek ma wolną wolę i że t. z. światem zja- 
wisk psychicznych inne rządzą prawa, niż światem jestestw 
organicznych. Prace Darwina i jego następców chciały teoryę tę 
obalić a ciosy im też wymierzały badania twórcy psychofizyki 
Fichnera i fizyologa: Wundta. 

Chęć obalenia tego co do tej pory za świętą i nietykalną 
zasadę wszechwiedzy uważano, sprowadziła rozszerzenie pola 
widzenia i w innych naukach t. z. moralnych, sycyologiń 
i prawie, wprowadziła do nich w miejsce dawnej metafizy- 
cznej metody nową przyrodniczą, eksperymentalną. Przed 


— Ja straciłem pamięć, ja, który nie zapomniałem 
nazwiska żadnego ztych łajdaków, ja, który każde ich 
słowo pamiętam, bo na nieszczęście umiem mówić ich 
psim językiem; dość drogo opłaciłem tę naukę; pięć 
lat przebyć na pontonach, to nie zła szkoła, przekona- 
cie się zaraz, czy pamięć stracilem. 

Miłość własna majstra Gandolfa złapała się w si- 
dłu zręcznie nastawione na nią, to też mówił dalej zapa- 
liwszy drugą fajkę: 

Leżąc więc przywalony temi wszystkiemi sprzę- 
tami usłyszałem te słowa po cichu w angielskim 'języ- 
ku wymówione: 

— (zy to ty Ascott? 

I odpowiedziano przytłumionym głosem: 

= Tak, to ja Catet `; 

— (Qzyś się widział z naszymi ludźmi? 


ak. 
ieluż ich było? 

— Tylu ilu sam mi wyznaczyłeś. 

— Dwunastu. 

;  — Tak dwunastu, najtężsi, Herman, Gre*% Har- 
rison, Horsley, Lindsay, Richards, Samuel, 
Greufel, Tajlor. sc t 

— To są rzeczywiście najdzielniejsi pomiędzy cą- 
łą osadą Niagary. Serca stalowe, żelazne dłonie, ale 

reszta? kład 6 5 
— Reszta pójdzie za przy*'adem wodzów, czyś 
już zadowolony? 

Ascocie... 


— Co? A 
— Czy porucznik Tompson 


nie zwraca przypad= 


— Długoż nas tak zostawisz w oczekiwaniu maj- | kiem na nas w tej chwili uwagi. 


strze Gandolf, przecież my nie anglicy.... no... 
, — Już nie nie powiem, odrzekł majster G'andolf, 
rozcierając na proch pomiędzy zębami gipsowy swój 
cybuszek. 

— Przyznaj się, że straciłeś pamięć... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


hapman, j 


Ez. 


PETE 


KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 24 Marca 1887 


= O 
ptawicielem tej szkoły jest Włoch Lambroso, kz ję wy 
stawie danych antropołogicznych i statystycznyć% à niki 
wanych krytycznie i porównawczo, mid PERA oska i 
psychologii porównawczej i dziedziczności doneti Sa : k 
człowiek popełnia zbrodnię dla tego, bo 89 R E E 
nieczności prą warunki i wpływy s) 00559 ti py 
oprzeć nie może, tak jak nie może awiza ea? 
dzenia lub oddychania, albo też s% to% SE odniarzu ani 
czności psychologicznej, mocą per te instynkty i Eei 
czesnym powstają do życia i PT ire w reszcie społeczeń. 
dy ludzi epok przedhistoryczny walka o byt wytępiła. Na 
akc iea a tylom ody Akraniologii zbrodniarz 
twierdzenie to daje Boire u. Verbrechergehirne 1879), 
(P. Benedict Verbrechersch i upodobań, które mimo for, 
i z ich obyczajów, załoga jakie się do dzis dnia u ludzi 
WAWRZE toje voc i 
na najniższym stopniu cywiliż PA y przechowały. 
Odezyt, wygłoszony doskona €, s arał Się pogodzić sprze- 
czne teoxje. Ani chorobie bow'*X, ani zbrodni 'nie wolno 
walczyć przeciw prawu, W obronie którego państwo stanąć 
owinno. 
powinn | SĄ g 


Kurjer ekonomiczny. 


= 


Do niedawna odzywały Się jeszcze u nas głosy odina- 
wiające kolejom żelaznym wszelkiej użyteczności i trafiali 
się ludzie D* wysokich nawet stanowiskach społeczny ch, 
którzy przeciwko tej iunowacji w żarliwy sposób występo- 
wali a nawet osobiście, o ile możności, posługiwali się dla 
dobrego przykładu starodawnemi wehikułami, Przypominamy 
czytelnikom naszym, że nawet niektóre reprezentacje powia- 
towe i g™mne Oświądezały się przeciwko budowie kolei na 
ich terytorjum, uzasadniając zdanie swoje tem, że gdy ko- 
lei nie było, ceny były niskie i żyło się tanio, n po przy- 
byciu pierwszego pociągu wszystko podrożało i tak konsu- 
menci jak i producenci nie nie mają. W innym wypadku, 
gdy się rozchodziło o budowę kolei tarnowsko-leluchowskiej, 
przedstawiła się cesarzowi deputacja miasta Tarnowa i oko- 
licznego obywatelstwa pod przewodem śp. ks. Władysława 
Sauguszki z prośbą o przyspieszenie budowy tej dla Tar- 
nowa tak ważnej drogi żelaznej, Cesarz przyjął deputacją 
nader łaskawie, przyjął memorjał wykazujący potrzebę bu- 
dowy tej linii i przyrzekł, że każe złożyć sobie bezawło- 
cznie sprawozdanie o stanie tej sprawy i przyspieszyć o ile 
możności budowę tej linii. Nie mało zdziwionym był jednak 
monarcha, gdy po ustąpieniu deputacji przywódzca jej ks. 
Władyaław Sanguszko prosił o audjencją prywatną i zupeł- 
nie na serjo i jak najusilniej upraszał cesarza o zaniecha- 
nie projektu budowy kolei z Tarnowa przez Sącz do Prze- 
Zaręczam Waszej Cesarskiej Mości“, rzekł wtedy ksią- 
b> że gdy naród jeździł jeszcze żydowskiemi budkami, miał 
R pełny i robił interesa na wielką skalę a teraz każ- 
Kiesze! kurczy i zadłuża, a obrót handlowy tak zmalał, że 
dy sj wet mówić nie warto“. Znanym jest także pomysł 
o nim na o szlachcica, który tak wielką do kolei żywił 
golicyjok=6 na wiedeńską wystawę wybrał się swcjemi koń- 
zas Prik się przez kilka tygodni przez Szlązk, Morawę 
E Nissi Austrję, aż wreszcie po licznych „popasuch i nocle- 
och stanął nad brzegiem modrego Dunaju. P Gs pii 
padki trafiały się także i w krajach, którym mg 235 zcaje, 
è > œi cała różniea polegała 
że mają monopol na wszelką kulturę i cata ERA 07 
na tem, że to co u nas przytrafiało się AGA gre niee 
kilkunastu, tam bywało przed laty ów ia EA 
kładu przytoczymy tylko, że podczas pA Prawa 
nocnej ces. Ferdynanda wiele miast na zs kolej jęk uaj- 
k dopabscje do cessas, g sA te podówczas 
dalej od nich przeprowadzoną zostałą. 4, których zdaniem 
trafiały do przekonania sfer ze ay Wisdkien a Ber: 
kolej ta nie miała racji Z: b I assicków kursował, 
2 ocztowy częstokroć bez p ; : 
nam dy zk ZPK miejscowosci jak n. p. Bielsk, Cie- 
i ok itd. pozostawiono na boku i wytyczono linią 
ASG rotszyldowskich kopałń w Ostrawie, 
wz Dziś juź nikt prawie nie zapoznaje ekonomicznej donio- 
słości ulepszonych środków komunikacyjnych, a przynajmniej 
z zdaniem takiem, jak to powyżej przytoczono, się nie wyry- 
wa, lecz pomimo tego, tak ze strony państwa, jak ze stro- 
ny kraju, powiatów, SR spec Prywatnych praktykuje się 
niejedno, €O świadczy T Jı asilia dziwnej obojętności 
À h tak pierwszorzę nej doniosłości, 
penna nstwa przypominamy, że system kolei pań- 
Co do panstw ionym był już w części przez budowę 
stwowych urzeczy wista sa w. kolej państwową „Staatsbahn“ 
wielu linij tworzących = < z minister skarbu Bruck 
i że dopiero w r. 1855 a francuskich kapitalistów za 
sprzedał tę kolej konsorcj t jak na owe czasy, wię- 
200 milionów franków, sumę, nawo)" "| cesje na wie- 
cej niż umiarkowaną. Udzielując następnie dzie konieczność 
le innych kolei, uznawało państwo w zasadz a 
objęcia dróg żelaznych w zarząd państwa, lecz „dakkożć 
się tem, że koleje po latach 90 przejść mają na 


rowa. 


wysyłał 


Państwa. Skoro zaś koncesjonarjusze znaleźłi łatwo pienią- 
dze na budowę tych kolei i na tym interesie nawet kolo- 
salne porobili majątki, każdy przyzna, że państwo z większą 
Jeszcze łatwością przeprowadzićby mogło finansowanie pa- 
pierów kolejowych a zysk z tego wynikły pozostałby w skar- 
bie państwa i wszedłby był na korzyść wszystkich podatku- 
jących. Rozwielmożnienie się wreszcie zagranicznych towa- 
rzystw akcyjnych przedstawiało też wiele innych niewłaści- 
wości i stało się nieraz źródłem niebezpieczeństwa dla mil- 
tarnej potęgi państwa. W tej mierze przypominamy tylko, 
że podczas wojny włoskiej w r. 1859 złożony z francu- 
zów zarząd centralny kolei południowej ułatwiał Francji 
powzięcie dokładnych informacji co do transportów i translo- 
kacji wojsk na teatr wojny koleją tą wysyłanych. 
Jeneralny dyrektor kolei południowej, wsławiony p. 
Bontoux, jako obywatel francuski ubiegał się nawet o mandat 
do francuskiej Izby deputowanych i w przemowie do swoich 
wyborców nie wahał się nawet wskazać wyraźnie na usługi 
oddawane Francji w zarządzie kolei południowej przez pań- 
stwo uustryjackie subwencjonowanej. Znane są też dzieje 
kolei lwowsko-czerniowieckiej i wiadomo, ile grosza publi- 
cznego zmarnowano, zanim dzięki energii ówczesnego mini- 
stra handlu Drą Banhansa położono tamę tej gospodarce 
i przez sekwestrację wprowadzono jaki taki ład i przebudo- 
wano te części trasy, które corocznie ulegały rozmaitym 
wypadkom i wytwarzały co chwila przerwę w ruchu prze- 
wozowym. Szczegółowe omówienie stosunków budowy i ru- 
chu na innych kolejach i wielce ciekawa strona finansowa 
wielu prywatnych kolei nie dałyby się pomieścić w ciasnych 
ramach artykułu dziennikarskiego i zastrzegając sobie dla 
tego poruszenie tych spraw przy nadarzającej się sposobno- 
ści, zapewnić tylko możemy czytelników, że materjał jest 
raczej za obfity niż za szczupły i że nie braknie tam zaj- 
mujących, a nawet do pewnego stopnia komicznych epizodów. 


| 


J. I. Kraszewski. 


— 


List radcy W. Rzewuskiego, o którym wczoraj 
wspomnieliśmy, brzmi, jak następuje : 

Szanowna Redakcyo |! Przez sprowadzenie zwłok 
śp. Kraszewskiego i umieszczenia ich w grobie zasłu- 
żonych na Skałce, miasto zyskuje jeden więcej klejnot, 
należący do całego narodu. ._ 

Ze Gmina podjęła myśl zajęcia się pogrzebem 
na swój koszt nie słuszniejszego, jej się to należało 
w obec pamiętnych chwil jubileuszu w r. 1879, który 
wszystkie ziemie dawnej Polski ożywił. Lecz zanim 
przyjdzie chwila postawienia pomnika zasłużonemu 
pracownikowi na niwie ojczystej, niechże ogółowi bę- 
dzie obecnie wolno wziąć udział w postawieniu sar- 
kofagu na pomieszczenie drogich zwłok dla nas. Pod- 
nosząc tę myśl składam 5 ztr. z prośbą o poparcie 
tego projektu. 

wova 

Córka Z. n T zdjęła wizerunek pośmier- 
tny Kraszewskiego, przybyły zaś z Paryża malarz Le. 
wy, naszkicował widok pogrzebu. 

Złożono na trumnie 67 wieńców. Depesze kondo. 
lencyjne nadeszły z Francyi, Włoch, Szwajcaryi a na- 
wet z Hiszpanii. 


Komitet miejski pogrzebu J. 
wczorajszem posiedzoniu tajnem 
odbytem, było obecnych 13 członków komitetu pod 
przewodnictwem p. Prezydenta Dra Szlachtowskiego. 
P. prezydent otwierając posiedzenie komunikuje tele- 
gram p. Jana Kraszewskiego, syna zmarłego, datowany 
z Genewy, który nadszedł na jego ręce wczoraj o godz. 
12 w południe, spisany w języku francuskim tej osno- 
wy: „Jeżeli pan pozwolisz porozumiemy się za kilka 
tygodni względem przewiezienia zwłok ojca naszego 
do Krakowa“, Imieniem rodziny Jan Kraszewski (podp.) 
Członek komitetu Dr. Asnyk udzielił na posiedzeniu 
otrzymany telegram z Genewy, wedle którego zmarły 
objawił życzenie, aby mógł być pogrzebanym w War- 
jSzawie, oraz że ciało i inne papiery na razie przesłane 
zostaną do Krakowa. Po otwarciu dyskusji, w której 
obeeni brali udział, Komitet jednogłośnie uchwalił: 


I. Kraszewskiego. Na 
między godz. 5 a 4,7 


„W obec sprzecznych wiadomości otrz manych o miej- 
scu i czasie, w którym zwłoki śp. J. 1. Kraszewskiego 
zgodnie z jego i rodziny wolą pochowane być mają, 
Komitet upoważnia prezydenta miasta do zasięgnięcia 
pod tym względem od rodziny dokładnych wiadomości 
I udzielenia tychże Komitetowi“. Na czem posiedzenie 
zamknięto. 


„ _ W pogrzebie J. I. Kraszewskiego wzięli udział 
nie tylko prawie wszyscy w Szwajcaryi przebywający 
Polacy, lecz zarazem wielu Rosyan i Bał rów, prze- 
bywających tu bądź z musu, bądź dla studyów. Liczne 


Ee 3 
deputacye szwajcarskie i zngraniczne złoż 
ców na trumnie poety. Miłkowski (T. T. Jeż.) wygło- 
sił mowę w imieniu wielu miast polskich, dzi ó 
i stowarzyszeń, od których dostał upoważnienie. Nastę- 
pnie mówił profesor genewskiego uniwersytetu Lasko- 
wski. W zastępstwie ministra oświaty włoskiego Cor- 
rentiego przemawiał Ottilio Begey. Oprócz tego wygło- 


szono wiele innych mów, w których chwalono chara- 
kter i talent pisarza. 5 


Celem oddania ostatniej posługi Kraszewski m 
przybyli do Genewy księżna Faleonieri i senator Qor- 
naro, 


Zwłoki Kraszewskiego 
piero w czerwcu do Krakow 
"oT pogra 

rólowa Malgorzata włoska oleciła ić 
: i wyrazić ro- 
Kraszewskiego swoje ubolewanie żał zgonem 


a 


mają być przewiezione do- 
a, gdzie odbędzie się wła- 


dzinie 
jego. 
ozn 


WIADOMOŚCI POLITYCZNE. 


Austrya. Dzisiaj jest już 
że traktat przymierza zaczepno 
stryą, Niemcami a Włochami 
Przymierze to obowiązuje wszystki 
łej rozciągłości, gwarantuje 


kowania w celu zawarcia trak 
) tat g 
między Austryą a Rumunią s} już o. Mi ea Wd 
pary rumuńskiej królewskiej w Wiedniu przejeżdżaj cajdó 
Berlina przyczyniła się do zacieśniania stosunków prz = 


a Rumu i è 5 
rumuńskiego są: ks. Ghika i >: drozej ihi rządu 


omięd j 
w dzień urodzin cesarskich 5 zy tych, którzy 


Berlin 24 marca. Pr 
zarządu Alzacją i Lotar 
tygodniu przedłożony. 

Wiedeń 24 marca. Po 
machu na cara, które giełd 

odstawę w aresztowaniu na - Agie, 
rosyjskie dwóch nihilistów, SPR ok 

znaleziono papiery zapowiada: ; 

iach na dzień a Aring <ające p zaczne 

. Budapeszt 23 marca. Prz 
obiedzie galowym wzniósł Najjaś 
stępujący toast: Z prawdziwe 
serdecznem współczuciem i 
wspominam w dzisiejszym, 
dniu o J. C. Mości Cesarzu niemieckim i królu 
pruskim, Niechaj Bóg utrzymuje, ochrania i bło- 
gosławi Jego Ces. Mość! 

Wiedeń 23 marca. Według doniesień z Pe- 
tersburga, ma pomiędzy uwięzionymi znajdować 
się jeden człowiek akademii duchownej i jeden 
oficer policyi. W Porgołowo, miejscowości po- 
łożonej o 12 wiorst od Petersburgą odkryto 
nihilistyczną fabrykę bomb. 


ojekt nowej organizacji 
yngją zostanie w tym 


głoski o drugim za- 
ę zatrwożyły, mają 


y, wczorajszym 
niejszy Pan na- 
m poważaniem, 
głęboką przyjaźnią 
pełnym znaczenia 


A = 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolesław Dembowski. 


s 


h 
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A... Wsłążkina szarfy do wieńców 
białe i kolorowe jedwabne 


oraz sztuki polskiej rozpisuję niniejszem powtórną licytacyę na zmie- 
18 ctm. szerokie od 40 ct. w wielkim wyborze 


nionych warunkach na przedsiębiorstwo budowy pawilonów wystawo- 
wych za pomocą ofert pisemnych. 

poleca Magazyn J. Zaplatalskiego, 
; | 
o. WIOSKA 


Plany, kosztorysy i zmienione warunki licytacyjne są do przej- 
rzenia w Magistracie w biurze Komitetu Wystawy w godzinach 
do farbowania święconych jajek 
w różnych kolorach blizko Krakowa, 170 morgów dobrej 
gleby, z dobremi budynkami z ładnym 


urzędowych. 
Oferty zapięczętowane winny być złożone do godziny 12-tej 
obszernym murowanym domem mie- 
szkalnym do sprzedania lub zamianę 


w południe dnia 26-go Marca br. do rąk radcy Mtu Zawiłowskiego. 
na kamienicę w Krakowie. 


Kraków dnia 23 Marca 1887, 
Dr. Jakubowski Faustyn, 
przewodniczący Komitetu wykonawczego Wyst. kraj. 


ANTONI ROTHE 
W KRAKOWIE 
ulica Sławkowska 1. 13, 


poleca Przewiel. Duchowieństwu i Szan. Publiczności własnego wyrobu 


ŚWIECE 


oraz pozłacania i posrebrzania 


EJ d 


AA 


SEE: 


w paczkach po I0 ct. 


Zamówienia zamiejscowe nprasza weze- Wi 


śnie nadsyłać Apteka Edwarda Stockmara 
w Krakowie. 


z czystego pszczelnego wosku 
ozdobne i gładkie, , į 
STOCZKI, PIERNIKI, MIOD PRASNY, 


Skład świec Stearynowych, kościelnych i salonowych 
z najlepszych fabryk 
Ceny umiarkowane. 
Zamówienia wykonuję jak najstaranniej i najspieszniej. 


K. ZIELIŃSK 


Skład towarów optycznych, mechanicznych i chirurgicznych 
Kraków, kynek Linia A-B 39. 


Przyjmuje zamówienia na zakładanie dzwonków elektrycznych , tele- 
fonów, gromochronów i t. p. Utrzymuje na składzie okulary, ewikiery, 
lornetki teatralne, polowe z najlepszemi szkłami achromatycznemi, aparata 
indukcyjne, modele maszyn parowych, barometry, aneroidy , termometry 
lekarskie 1 zwyczajne, przyrządy chirurgiczne, wyroby gumowe, części 
maszyn do szycia, oraz wszelkie potrzeby do zakładania dzwonków elek- 
trycznych. 

Również wszelkie reparacye w zakres optyczny wchodzące, wykonuje w jak 
najkrótszym czasie. 


Księgarnia K. Bartoszewicza 


otrzymała na skład : 


Ustawę o pospolitem ruszeniu. 
Cena eszempl. 40 ct. 


SSeS 


wielkiej Encyklopedyi Orgelbranda i kilka 


DROBNE OGŁOSZENIA. iD: sprzedania 46 drzeworytów , 14 tomów 


Za drobno ogłoszenia płaci się za pierw- 
szy raz po | cent. od wyrazu, za razy na- 
stępne o połowę niżej 


zy pamiętasz ?* — Szkic z życia pióra 


Adama Nowickiego, do nabycia 
w Administracyi „Kurjera*, — Cena 25 ct. 


obra na Węgrzech 4.000 morgów z tego 

1.800 m. lasu: bukowego i dębowego, z bu- 

dynkami i młynem, razem, lub sam las, 

do sprzedania. Wiadomość u adwokata Dra 
Wydrychowskiego w Krakowie ul. Gołębia, 
1. 6, wyższa, I piętro. 


na dobrym miejscu za zgodną cenę. 
Waga na bydło, z fabryki L. Bugani we 
Wiedniu nowa 1500 kilo ciągnąca, 
Skrzynka na mąkę wielka. 
Jea lub sprzedaż. Majątek ziemski 


D: sprzedania: Dom dochodowy w Krakowie 


gólnej przestrzeni 450 morgów, w powie- 

cie Miechowskim w Królestwie Polskiem 

przy szosie położony. Dobra pszenna gleba 
w silnej kulturze i gospodarstwo kompletnie 
urządzone z wygodnym domem w ogrodzie, 
pięknymi budynkami, inwentarzem żywym 
i martwym kompletnym — jest zaraz na przy- 
stępnych warunkach do wydzierżawienia lub 
sprzedania. 

Wiadomość można powziąść w Krakowie, 
przy ul. Dietlowskiej pod Nr. 78, I. piętro — 
od godz. 5 popołudniu, 

Kirschner i Syn, krawiec męzki ul. Flo- 
ryańska Nr. 36. przyjmuje wszelkie ro- 
gboty krawieckie w zakres tegoż wchodzące, 
ręcząc za gustowne i punktualne wykoń- 


czenie. Ceny przystępne. 


Kursa pieniędzy i papierów publicznych. płacę (sedaj 


Kraków, 24 Marca. 6%, galic.. Zakł. Kred. Ziem. 


- 36 86 ce +) ATA VAR OO DO 90:00 
aS |żądoją 597, galiz. Banku Hipot. z 10°/, | 
Ruble rosyjskie papierowə za premii. s se e soe . . [IOL — 102 — 
100 . S y PAP o, 2 PIB 50011450 59% galic Banku Hipot. bez | 
Marki niemieckie . . 62 25) 63 — premii . . . . . . , . | 99 —, 99 75 
20-frankówki 'za sztulsę 10 08, 10 15 Losy: 
Obligi: Miasta Krakowa . 16 50| 17 50 
Za 100 złr. wartości imiennej „ Stanisławowa 26 50) 28 — 
oprócz kuponu bież. | 
y t t Warszawa, d. 24 Marca 1887. 
E E indemniza- 104 —|105.— Za 100*— Rubli wart. imie 1. 
4'/,9%/, gal. pożyczka krajowa | 94 25 95 50 ży oprócz kup. biat., 
50/, oblig. komun. gal. banku | 5%, listy Tow. Kred. Ziem. 
krajowego 2 « _|99 75/100 50 1. serye dużę ... . .. 100 50/101 50 
40/, listy likwidacyjne . 93 50| 94 50 


Listy zastawne: 
4!/,9/, listy gal. banku kra- 
jowego: ZG i a aa 
5°/,_ galic. Tow. Kred. Ziem. 
4!/4*/o ? n „M p) 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 
IN 3 PRÓSACCZA A e 
40/, galic. Tow. Kred. Ziem. 
LĄ" ADAC LC 3 
49/, galic. Tow. Kred. Ziem. 
4 56 lat . wię A 
W drukarni A. Koziańskiego w Krakewie. 


| Telegram 
Wiedeń, 24 Marca 1887. 


Renta wspólna pap. opod. 81:30 Akcye kre- 
dytowe 288-20, Dukaty 6*—. 


Berlin, 24 Marca 1887. 
Guldeny austryackie 15950, ruble 181*70. 


Rozkład jazdy 


pociągów osobowych. 


Odchodzą z Krakowa: 
Do Lwowa: lokalny (w miejsce kuryerskie 


sztuk używanych mebli. — Wiadomość 
u p. B. Gabryelskiej, plac Szczepański, 9. 
NUENEN". SZĄ 


rzy rodzinie inteligentnej i dystyngowanej 
Pos starsza lub młodsza może znaleźć 
umieszczenie tudzież opiekę 1 towarzystwo 
na warunkach przystępnych. — Adres 


wskaże Redakcya „Kurjera*. 


otrzebna jest zaraz guwernantka na wie- 
p: Galicyi do 2 panienek uczyć przedmio- 

tów szkolnych, francuskiego i muzyki. 

Wiadomość w biurze M. Wysockiej ulica 
Bracka 1. 5. 


estauracya Karol przyj- 
p e Ear WE „Da 


nomiczny wchodzące nawet do 500 osób 
i więcej. 


ealność o 10 pokojach, oficyny, stajnie itd. 
bardzo piękny duży ogród, 6 mórg, za ro- 
gatką z powodu słabości zaraz do nabycia. 
iadomość w biurze komisowo -informa- 
cyjnem Wł. Jaworskiego, Grodzka 1. 30. 
ieś niedaleko Krakowa i folwark o 3 
mile z pięknemi budynkami do sprzeda- 
nia. — Kamienica z małym ogródkiem 
do sprzedania, — Potrzeba 4.000 złr. wa, 
na hipotekę kamienicy w Krakowie. — Rządc 
leśniczowie it. p. do umieszczenia — porie 
do wizy paszporta i t. p. czynności załatwia 
biuro komisowo-informacyjne Wł. Jaworskiego ' 
w Krakowie, Grodzka, 30. 
ne francaise native de Paris ayant exercé 
l une quatorzaine d'années dans les pen- 
sionnats à Varsovie, possédant d'exellents 
certificats; désire donner des leçons de 
français à un prix très modéré. 
S'adresser à la Rédaction du <Qourrier 
de Cracovie“, 


TEATR KRAKOWSKI. 


We Czwartek dnia 24 Marca 1887 


go) godz. 6 m. m, 16 rano—osobowy godz. 10 
m. 50 rano — pospieszny godz. 9 minut 30 
wieczór — mięszany g. 11 m. 1 wieczór. 


FRANCILLON 


Komedya w 8 aktach, y 
Al Dumasa (syna), tłumaczył Z, Sarnogki- 


Do Wieliczki: mięszany godz. 11 m. 19 rano. 

Do Oświęcima: godz. 6 m. 47 (także do 
Warszawy). I 

Do Wiednia: osobowy godz. 5 m. 59 rano— 
(także przez Szczakowę do Mysłowic, przez 


OSOBY : A i 
Margrabia de Riverólles i sim a 2 Ban Lubim 
Łucyan de Pivorelles, jego syn „ L Pin Jóńwki 

Stanisław de Grandredón Z Pan Sob; SKI. 
Henryk de Symeux — m wobiesław. 


Oświęcim do Prus) kuryerski godz. 7 m. 17 Jan de Cardillac—  — Pan Konopka. 
rano (przez Oświęcim do Wrocławia) osóbo- -| Pinguet, dependent nòtan) Ma Antoniowski. 
z» t 5015K}, 


Celestyn, kamerdyner __ sk). 
ż — Pan Orliński. 


Słu: — = 27 4, 

Fransiozka de Biverolles, żona Lucyana Pni Hoffmann. 

Teresa Smith „| . —  —  — Pani Wolska. 

Anna de Fiverolles, siostra Łucysana— Puna /Kałużyńska. 

Eliza, panna służąca — —  — Pna Koźmin 

Rzecz dzieje się za naszych czasów w Paryżu, w mieszkaniu 
Łucyana de Riverolles. 


wy godz. 9 m. 47 rano (także do Warszawy) 
osobowy godz. 3 m 22 po południu (także do 
Szczakowy i Prus) kuryerski g, 9 m. 57 wieczór 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: Mięszany godz. 5 m. 11 rano — 

popieszny godz. 6 m. 52 rano — ósobowy 

odz. 2m. 37 po poł. — lokalny (w miejsce 

uryerskiego) godz. 8 m. 24 wieczór. 

Z Wieliczki mięszany godz. 7 m. 

czorem. Bio t bi 
Papier z fabryki Czerlańskiej. 


z Poczatek o godzinie 7 wieczorem. 
89 wie- 


